Oda do Super Kobiety – Mariusz Sakowski
Kiedy się uśmiechasz

twoje kąciki ust nabierają

bujnej romantyczności

jak konstelacje wszystkich galaktyk

i najczulszych gwiazd.

Kiedy tak patrzysz swymi

przyciągającymi oczyma

one mają wymowę

gwieździstego nieba podczas lata

aż chce się w nie patrzeć

przez wieczność – a nawet dłużej.

Twoje uosobienie jest jak

najpiękniejsza baśń

z której nie chce się wcale uciec.

Twój głos dźwięczy jak zaczarowana nuta

ciepłego deszczu uderzającego

o poręcza małych roślinek

które dzięki temu wydostają się na świat

i żyją pełnią nowo narodzenia.

Twoje dłonie są bogactwem dla spragnionego

bardzo namiętnego dotyku – 

tym dotykiem oczarowujesz mnie 

i dajesz mi taką siłę by w tej sile

móc cię kochać

tak jak kocha się pierwszy raz

tak jak kocha się tylko raz. 

A twoje wysublimowane kształty ciała

przypominają każdą boginię

lecz żadne dawne i teraźniejsze boginie

nie dorównują twojej atrakcyjności.

Tylko nie trać swego powabu – 

jesteś dla mnie magicznym ogrodem

który obfituje w rzadkie ale urodziwe kwiaty.
